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Otwarcie i jasno!
Nie przewagi polskiej nad Rusinami 

w Galicji wschodniej'obawiają się Moskwa 
i moskalofile, lecz zawiązania się w Ga­
licji matecznika dla Rusinów i dla wła­
ściwej, odrębnej ich narodowości. W  Za­
branym kraju, Rusinów, zawiązujących w 
Kijowie lub Charkowie matecznik ukraiń­
skiej Rusi, Moskwa jednych wysłała w 
soldaty, drugich na Sybir, trzecich kupi­
ła za czyny, chresty lub ruble I zdawało 
8ię j ej> że już Rusinów tam nie ma i nie 
będzie, że te kraje wcielone bez oporu 
w moskiewską narodowość. Tymczasem  
i przed Dnieprem i za Dnieprem ruszać 
się poczyna znowu Ruś prawdziwa, ruska 
szlachta, ruska inteligencja, i wyosabniać 
się uporczywie z moskiewszczyzny. Przy­
stępuje do niej wiele szlachty polskiej.

Dla stłumienia tego ruchu u siebie, 
potrzeba Moskwie przedewszystkiem, aby 
w sąsiedniej galicyjskiej Rusi nie zawią­
zał się matecznik odrębnej, właściwej na­
rodowości Rusinów. Więc wzięto w służbę 
moskiewską Słowo, Złotą Gramolę, Strachopuda, 
które wszelkiemi sposobam temu rozwi­
janiu się odrębnej od moskiewskiej naro­
dowości Rusinów przeszkadzać mają. W 
Wiedniu wychodzące Złota Gramot.a i Stra 
chopud idą wprost do celu, nie oglądając 
się na nic. Ciągle a ciągle głoszą, że 
Rusini a Moskale to jeden naród, że Ru- 
sini powinni porzucić swój własny język  
a przyjąć moskiewski jako wszechrusski, 
jako jedyny piśmienny. Strachopud wyśmie­
wa i Rusinów ukraińskich i Ruuinów ga­
licyjskich, pracujących nad rozwojem ję­
zyka ludowego i trzymających się wła­
ściwej swej narodowości, a opierających 
się zamiarom zlania Rusi z Moskwą. Słowo 
zaś jak ów lis ścigany, kluczy na wszyst­
kie strony. To raz mówi o tożsamości 
Rusi z Moskwą a d i n  n a r ó d ,  a d i n  
j a z y k ;  podnoś* żs  Polacy chcieliby w 
Galicji wschodniej rozwinąć osobną na­
rodowość Rusi i postawić ją przeciw mo­
skiewskiej; przyznaje hr. Gołuchowskiemu, 
że i za dawniejszych swych rządów do 
tego celu zm ierzał; wspomina, że i mar­
szałek sejmowy świeżo ten sam cel po.

Motywa do adresu.

Jak  diugo, rok czy lata, p otrw a pokój zgniły, 
Zawarty pod obuchem drwiącej z piawa siły: 
Któż to odgadnąć zdoła, i kto się odważy 
Choćby najbliższej wiośnie sdjąć zasłonę z twarzy? 
Ale czyż o to chodzi, k i e d y  w na9ze domy 
Uderzą te co zewsząd fcciągają się gromy ? 
Tłumiony nazbyt długo, raz s ę prąd przesili, 
Kwestją to tylko czasu, kwcstją może chwili ; 
Grożące dziś z daleka raz się zerwą g.zmoty, 
I poczną tłne na miazgę jak cyklopów młoty. 
Runą wraz dyplomacji upnsity i ślnzy,
I powódź pójdzie górą nad łomy i gruzy!..
Kto wtedy między młotem będzie a kowadłem— 
Kogo powódź uniesie — myślał im — nie zga­

dłem ;
I wy też nie zgadniecie, czytelnicy m o i:
Aleć' jeszcze na szczęście śmierć w oczach nie

stoi.
Dość nam wiedzieć, że żyjem w czasach nie­

spodzianek,
W czasach moskiewskich chuci, krzyżackich ze

chcianek;
A czując się w przededniu wojny, nie .^okojn, 
Pytajmy raczej, kto z kim wystąpi do boju ?
O co te przyszłe toczyć będą się rozprawy, 
Buchając krwią jak  wulkan strumieniami 'awy? 
Po czyjej nam wypadnie stanąć wtedy stronie, 
By się na zagrożony m utrzymać zagonie,
By wytrwać na bronionej od w:eków strażnicy, 
Jako dawni i wierni wiernych sojusznicy ?

Jakiebądź na proscenium tłoczą się pigmeje, 
Kłamiące walkę zas. d, walkę o ifleje ; 
Jakiemibądż śmią oczy mydlić su roga ty :
Czy zwą "je aneksjami, czy aglomeraty,
Panlatini = ,  p a n h e le =  czy pangerm mi smem, 
Pauslawi =  czy też raczej wprost panmoskwi-

cizmem:
To pewna, zaprzeczać nic to już nie nada,
Jest idea co światem nowoczesnym włada,
Co druzgocąc stawiane przez karłów zapory

słom ruskim wytykał:— ale moskiewskiego 
interesu broniąc, oświadcza się przeciw 
tej tendencji, przeciw rozwijaniu odrębne­
go jeżyka i narodowości Rusinów, odrę­
bnej Rusi. A pomimo tego,, gdzie tylko 
temu przewrotnemu pismu tego potrzeba, 
krzyczy w uiebogtosy o ucisku polskim 
Rusi ‘ Rusinów w Galicji.

Otóż temu okłamywaniu postronne 
go świata i Rusi samej powinno się raz 
i w sejmie i poza sejmem otwartem i ja- 
snem sformułowaniem kwestji Rusi koniec 
położyć. Trzeba raz zedrzeć zupełnie ma 
skę z agitatorów i z propagandy mo­
skiewskiej, aby przestała świat bałamucić 
pisemnerai frazesami o uciskaniu Rusinów 
galicyjskich przez Polaków.

Tylekroć już podnosiliśmy, że jednem 
z najżywotniejszych zadań Polaków na 
Rusi jest: z jednej strony zasłonić Rusi- 
nów od machiuaeyj i propagandy mo­
skiewskiej, od zmoskwicenia, z drugiej 
strony razem z Rusinami pracować naa 
rozwojem języka i narodowości Rusinów. 
Młodzież polska w Zabranym kraju od 
dawua poszła tym torem. W Galicji pó­
źniej przyszedł ogól polski do tego prze­
konania, ale przyszedł. D zjś już w Gali­
cji wschodniej między prawdz:wym Rusi­
nem a Polakiem nie ma scysji, nie ma 
różnicy w przekonaniach i w celach. J e ­
żeli są gdzie wyjątki, to i nieliczne i 
bezwpływowe. Walka w sejmie i po za 
sejmem odbywa się nie m‘ędzy Rus nami a 
Polakami, lecz między Moskalami a P o ­
lakami. Pierwsi zasłaniają się tylko na­
zwą Rusi i Rusinów, chociaż żądają, aby 
język zmoskwicony lub moskiewski za­
prowadzić w sejmie, w urzędach, w szko­
łach. Pan Biłous w imieniu tego grona 
moskalofilów ż^dał jako sekretarz sejmo­
wy usunięcia prawdziwego języka Rusi­
nów z sejmowych druków i tłumaczeń a 
zaprowadzenia moskiewskiego, nazywając 
ten moskiewski język prawdziwym pi­
śmiennym językiem rus*kim.

W niebogłosy krzyczą ci moskalofile 
o ucisku polskim na Rusi dla tego, że 
usunięto inspektora szkół ludowych, który 
zmoskwicony lub moskiewski język wpro 
wadził do szkół ludowych; w niebogłosy

Wiedzie go wskazanemi przez Opatrzność tory. 
Nad ziemią — któż nie widzi ? — powiewa roz­

pięty .
Narodowości sztandar zwycięzbi i święty! 
Zwycięztwa pod tym znakiem pierwsze my zwia­

stuny,
Mimo bijące w pierś nam od wieka piornny, 
Najkrwawsze, najliczniejsze nieśliśmy ofiary, 
Niezrażeni prób czyśćcem ani piekłem karyl 
Wprzód nim napoleońskie powstały ideje,
Jaż narodowych Polski walk i ofiar dzieje, 
Pisane krwią Barszczauów, krwią wyrżniętej

Pragi,
Stwierdzonej krwią pokoleń nabrały p o w a g i!
A krew ta z pobojowisk dymiąca ty.Bąca 
K rążv  odtąd po świecie, mścicieli rodząca,
I budząc snem wiekowym zmorzone narody 
Przejmuje dreszczem trwogi, jak gwiazda Herody. 
Więc wołają, obłudne składając jej hołdy 
„Witaj narodowości !t— bierzem cię na żołdy44...

I wstają dwaj moccrze — wzajem siebie pewnj, 
W  zamiarach z  s o b ą  zgodni, jak rodem pokrewni.
I rzecze pierwszy, władca nadbałtyckiej rzeszy: 
„Niech wojsko moje znowu w szyk bojowy

spieszy!
Oto ja  com koronę wziął z stolnicy Pańskiej. 
Zjednoczyćtjchcę pod berłom wszeebnaróu ger-

mańsk ;
Z rozwiniętym do czasu niemieckim sztandarem 
Rozpraw lę się raz jeszcze z państwem 1}akuz

starem ;
Narodowości tarczą, jak głowa Meduzy,
W głaz utrupię ten zlepek—rozbiję go w grnzy, 
A leżące samopas niemieckie odłamki 
Same się w kwodlibetu mego wsuną ramki ! 
ff  jakom wielkoduszny, do wzięcia łaskawy, 
Więe i te drobuych ludów sławiańskich okrawy, 
Co się nie zlały dotąd z plemieniem germańskiem, 
Zagarnąć choe, jak właśnie zrobiłem z Poz-

nańskiem.
Nied>ść na tom — rumuński kochany kuzynek, 
jeszcze mi i po Turku przyśle upominek!14....
A drugi rzecze władca pó'uocy i w*chodu :
„Oto ja  samodzierżca wielkiego narodu,
J a  car russki, król polski i finlandzkie książę, 
Ujrzawszy gwiazdę wieku, za ej śladem dążę: 
Usłyszawszy g ł°8 Stówa, jęk  kryłoszaninów,

krzyczeliby, gdyby usunięto i inspektora 
gimnazjów, który to samo uczynił w g i­
mnazjach. Ks. Gołowaeki, który zamiast 
ruskiej wykłada moskiewską literaturę i 
język na uniwersytecie, kształcąc przy­
szłych profesorów gimnazjalnych ruskiego 
języka i literatury, to według moskalo­
filów filar narodowości ruskiej, a usunię­
cie go i zastąp:enie profesorem, któ­
ryby wykładał istotny język Rusinów i 
istotną literaturę Rusi, to według tych 
moskalofilów ucisk polski Rusi i Rusinów! 
Co to za ucisk polski Rusi i Rusinów 
będzie, gdy język moskiewski lab zroo- 
skwioony w wykładach i w książkach 
szkolnych gimnazjalnych * ludowych, w 
katechizmach i nauce religii będzie cał­
kiem usunięty a zastąpiony językiem ru­
skim, który rozumie lud ruski w Gali­
cji! Co to za ucisk polsk' Rusi i R usi­
nów będzie, gdy zapadnie ustawa szkol­
na w sejmie, iż w szkołach ludowych na 
Rusi pozostawia się wybór języka wykła­
dowego samym gminom ruskim , gdyż 
gminy te niezawodnie odrzucą język mo­
skiewski, jako nie zrozumiały dla uh  
dzieci, a wybiorą język, którym sami 
mówią!

Tak to bahmucą lud ruski moskalo- 
file sejmowi i pozasęjmowi. Mogliby, tu- 
ssą sobie, zmoskwicić ten lud, gdyby nie 
Polacy, gdyby nie sejmowa w:ększość pol­
ska, która stoi po stronie prawdziwych 
Rusinów, ludu ruskiego i broni go od 
zmoskwicenia od szyzmy! Gdyby to p o ­
dzielono Galicję i wyłączną reprezentację 
w osobnym sejmie dla Rusi oddano tym 
inoskalofilom, jakby to łatwo można owła­
dnąć cały kierunek nieoświeconego ludu 
ruskiego i zmoskwicić go i 3prawosławić! 
W\ęc podziału Galicji żądają moskalofile, 
więc proponują wotum nieufności przeciw  
ministerstwu, przeciwnemu temu podziało­
wi, więc ag itu ą  przeciw namiestnikowi 
który za zadanie sobie postawił, zguieść 
moskiewską propagandę, a dźwignąć ję 
zyk ludu ruskiego w GaUcji, ruską pra­
wdziwą narodowość. „Kdka lat rządów 
dzisiejszego ministerstwa, dzisiejszego na- 
mieitijika, a przepadliśmy!44 rozumują mię­
dzy sobą ra iskalofile słusznie, bo wtedy
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stronnictwo prawdziwych Rusinów weźmie 
górę i w duchowieństwie, i w szkołach, i 
w gimnazjach, i w sejmie. Ale głośno 
tego wypowiedzieć nie śmią , tylko krzy­
czą, że byt, źe narodowość Rusi są za­
grożone, uciśnione, i tem obałamucić chcą 
świat postronny, nie rozumiejący sprawy 
ruskiej w Galicji! „Wiec precz z dzisiej- 
szem ministerstwem, precz z namiestni­
kiem ! wołają. Centraliści, lutowa Rada 
państwa i Bchmerling pozwalali nam pro­
pagować bez przeszkody moskwicizm w 
Galicji, oddali w nasze ręce szkoły i h ie­
rarchię, dopomagali nam do naszych c e ­
lów; żądamy więc powrotu do centraliza­
cji, do lutowej Rady państwa, powrotu 
centralistycznego ministerstwa Schmer- 
liuga!“

Przegląd polityczny.
Wiener Joum, jest organem DÓłurzędowym, 

wszelki: w.ęo artykuły kierujące tego diienniką 
uważane być winny za wyraz opinii minister­
stwie. Powtarzamy ta więc artykuł tego dzienni­
ka, będący niejako programem hr. Belcrediego 
co do żądań niektórych sejmów zwołania rady 
państwa. Oto pisze Wiener joum.: „Sejmy, które 
żądają przywrócenia tylko ś c i ś l  e j s z e j  rady 
państwa, z b l i ż a j ą  s i ę  d a l e k o  w i ę c e j  
d o  o p i n i i  r z ą d o w e j  niż większość sejmu 
niższo austrjackiego, czego dowieść bardzo ła 
two. Kto sobie bowiem życzy przywrócenia ści­
ślejszej rady państwa, ten przyznaje, że mepo 
dobieństwem jest, całe pań-itwo ująć w ramy 
konstytucji centralistycznej, i że rząd dobrze zro­
bił zawiązawszy układy z Węgrami, skoro ci kon­
stytucję lutową odrzucili. Jeżeli zaś kto ma za 
złe rządowi, iż nie powołał ściślejszej rady pań­
stwa, łatwo rząd może się usprawiedliwić. Kor­
poracja ta została utworzouą tylko Jako dodatek 
do większej całości. A skoro owa większa c a ­
łość (pełna rada państwa) odpadła, wymaga ów 
dodatek w interesie samejźe konstytuoyjnej for­
my rz^du, p r z e o b r a ż e n i a  z g r a n t u  i 
r o z s z e r z e n i a  o w y c h  a t i y b u c y j .  Taka 
szczuplejsza rada państwa nie posiada najw aż­
niejszego z praw konstytucyjnych, nie posiada 
prawa przyzwalania budżetu, kontrolowania fi­
nansów państwa, wpływu na politykę zagranicz­
ną i handlową, na ustawodawstwo podatkowe i 
wojskowe i t. d. Skoro tylko pojednanie z Wę- 
g rami przyjdzie do skutku i dokładnie zostanie 
określone pojęcie gpraw wspólnych d/a całego 
państwa, wtedy będzie dopiero możliwem zastą

Jakom już uszczęśliwi Polaków, Litwinów,
Tak cbcę i nieszczęśliwych wyzwolić Rusinów! 
A gdzie narodowości nie starczą tytuły,
Tam ja, o dusz zbawieuie oar i pspież czuły, 
Wszystkie z pod skrzydeł jednej greckiej cerkwi

dzieci
rybitw apostolski — w moje garnę sieci! 

Niech od Białego morza do Złotego rogu 
Jednemu się carowi kłania Ind jak  Bogn !“

Hola ! cóż to za głosy gwałtu i zaborów ? 
Talkifż to chrześciańrkich nauki soborów? 
Stójcio ! przedwczesnym jeszcze nie cieczcie się

łupem :
Jeszcze Rakn/.y żv>ją i Polska nie trapem ! 
Toszcze Arpada dziolue nie wymarło plemię,
I Czechowa duch Zyżki nie opuścił ziemię !
Aui Ruś też na ciemię tau mocno nie padła,
By w swoich opiekunach — zdrajców nie od­

gadła !
By z zachodniej oświaty, wolności, przyjaźni, 
Zapragnęła się czyścić a i  w moskiewskiej łaźui! 
By zaminst raz wyklęte tęoić nadal błędy, 
Bizanty ńskicmi znowu kaziła się trędy 1 
By niepomna następuych pokoleń przekleństwa, 
Gięła kark swój w sromotne jarzmo odszcze-

p ieństw a!
Stójcie! jkrwawione widma gwałtu i zaborów! 
Sycylijskich spragnione kapłany nieszporów! 
Nie wam narodowości święte kalać imię I 
Nie wara Iwa tego budzić co dziś jeszcze drzymie, 
Lecz gdy ockniony nagle zerwie się i  łożyska 
1 potrząsając grzywą skoczy na igrzyska :
Biada wam! Pras szakale i Moskwy hyeny 1 
W iści wy nie zbierzecie z piasku tej areny.
Na której, jaskiń waszych opuściwszy nory, 
Stawacie w narodowe przebrani kolory, 
Bluźuierce ! narodowej idei potwory !

Je3t narodowość — ż y j e - i  żyć będ/.e wieki, 
Ale nie z waszej łaski, nie z waszej opieki! 
Jest dziełem Opatrzności, jej woli wyrazem , 
Stworzona ręką B *ga, nie carskim ukazem !
Jest oua i żyć będzie, kędy raz powstału, 
Choćby jej całej Moskwy wściekłość grob kopała; 
Chociażby na tym grobie milionów trupów 
Strzegł cały ród krzyżacki zaborczych swych

słupów I

Jest narodowość, żyje, chociażby i państwa 
Nie tworzyła wyłącznie; — wszelako poddań­

stwa,
Choćby wyższej od siebie, oświeccószej rasie, 
Nie zniosła ona nigdy, nie dopieroż w czasie, 
Co jakby archanielską trąbą ze snu bndzi. 
Narody i narodki, jak  jednostki ład z i!
Jest narodowość — różne życia jej warunki,
Jak  różne są zajęte przez nią posterunki :
Żyć ona może w związku z innemi wesnoły, 
Choćby i w węższym nieco, z przyciętemi poły, 
Byle nie w krępującym ruchv jej łupanie — 
Wszakże nigdy przenigdy wbłazeństumkaftanie, 
C»by pstremi kutruy i brzmiącemi dzwonsi 
Okrywać miał Jej chnde, obnŁŻone członki... 
Podczas gdy towarzyszki, kosztem wspólnej kasy, 
Nosiłyby z ogonem sajety, atłasy I...
Żyć ona może w związku — wszakze wy a-

depty
Schmerlingowskiej na Anstrji niemoce recepty, 
Nie w radach spodlonego zyskiem dziennikar

stwa,
Szukajcie na paraliż monarcbji lekarstwa!
Nie szczuplejsze ni pełne bezwładno rajchsraty 
Zdołają grom odwr-ócjo ostatniej zatraty !
Nie w hegemonji Niemców nad innemi ludy 
Leży ta moc zaklęcia, zdolua tworzyć e n d y ! . . .  
Jest siła, jest niezłomna w mocarstwie potęga, 
Gdzie ludność trzy dziesiątki miljonów prze-

s i ę g t ;
Lecz tylko dobrowolne narodów sojnsze,
Wi żąc swobody rosą, co rwiędło w posusze. 
Wskrzeszą te w>elkie serca, wzniosłe animusze, 
Co narodowd z ducha a nie z barw pozoru, 
Stoczą bój z rycerzami gwałtu i zaboru :
Zetrą z krzyżaka pokost pruskiego poloru, 
Ugodzą w północnego słabizny kolosa,
Odeprą raz na zawsze zamach jego ciosa,
I wywodząc ś wiat nowy z mętnego ch losu,
Na grobowcach uciska, wcśui i rozstroją 
Zatkną palmę wolności i rószcz&ę pokoju!

J. Z.



GAZETA NARODOWA z  dnia 7. grudnia 1866.

pić to co % konstytucji lutowej musiało być wy- 
diielonem, tem, co tę lukę może zastąpić.14

Ce do stosunków między Petersburgiem a 
Wiedniem zasługuje na uwagę co pisze Zukunft, 
która ja k  wiadomo bardzo dobrze się zna z am­
basadą moskiewską w Wiednia. — Otóż do­
nosi tea dziennik, że w dniach ostatnich odby­
wały się między baronem Beustem a posłem 
moskiewskim w Wiedniu urzędowe korespon­
dencje, z powodu wzajemnego stosunku obu 

rządów do siebie. Br. Beust starał się jak  utrzy­
muje Zukunft przekonać hr. Stakelberga, że rząd 
eustrjacki niezmiennie dla Moskwy jest życzli 
wym, a hr. Stakelberg upewniał ministra spraw 
zewnętrznych, że wszelkie Moskwie imputowane 
zamiary co do zaborn Galicji i Bukowiny, są 
bezzasadnemi, i że w Petersburgu niczego so­
bie bardziej nie życzą jak  utrzymania pokoju.

R eorganizacja sądow nictw a i w ładz polity  
cznych w krajach ciewęgierskicb, wkrótce na­
stąpi. Ministerstwo jes t  nią przynajmniej ob e­
cnie m ocno zajęte. Wkrótce mają się  rozDOeząć 
narady m iędzy ministrami stanu, sprawiedliwości 
i skarbu — i ja k  utrzymują doniesienia z W ie­
dnia, ma rezultat tych narad zaraz po ich ukoń­
czeniu być ogłoszonym .

W  P e s z c ie  obiegała dnia 5. bm. pogłoska, 
że po przyjęciu wniosku Deaka przybędzie do 
stolicy węgierskiej cesarz z całym dworem i 
zimę tam przepędzi.

W Z a g rz e b iu  uchwalono podanie repre­
zentacji do cesarza o usunięcie przeszkód, stoją­
cych na zawadzie wprowadzeniu w życie połu- 
dniowosłowiaóski?j wszechnicy i akademii

W  P r a d z e  w klubie czeskim odbyło się d. 
5. wieczór bardzo burzliwe posiedzenie. Stron­
nictwo młodej Czechii przemawiało przeciw a- 
dresowi. Sladkowsky miał ognistą mowę prze­
ciw rządowi. Dnia następnego miała frakcja 
młodo-czeska na posiedzeniu sejmu stanowczo 
zerwać z rządem. Rieger bronił ministerstwa.

Nadto donosi telegram z Pragi, że człon­
kowie rozwiązanej przez rząd, z powodu znanej 
uchwały w sprawie autonomii czeskiej, bielskiej 
rady powiatowej, przy odbytych właśnie wybo­
rach na nowo jednogłośnie obrani zostali.

W B e rn ie  toczyły się dnia 4. bm. obrady 
nad projektem adresn. Prażak przemawiał za 
projektem większości komisji, Giskra z» projek­
tem mniejszości. Giskra widzi w projekcie więk­
szości jakieś idyliozne zadowolenie z dzisiej­
szych gtosunków, że projekt ten neguje konsty­
tucję państwa jak  i parlamentaryzm a pochwala 
zawieszenie konstytucji i Rady państwa. W koń­
cu krytykuje mówca ministerstwo dzisiejsze. Sy­
stem systowania jest negacją prawa, a orzecze­
nie „droga jest otwartą* jest wyrazem niepora­
dności. W końcu wskazał mówca, że i Węgrzy 
nie mają zaufania do dzisiejszego ministerstwa. 
Następnie mówił Szabel w duchu centralistycz­
nym, ubolewał nad przyznaniem praw koronie 
św. Szczepana i pocieszał się tom, że korony 
św. Szczepana i Wacława stoją tylko pod pro­
tekcją świętych, lecz nie boską. Federacja zda­
niem mówcy jest uwiecznieniem niezgód naro­
dowych. Dwie tylko są zasady: Jedność albo
anarchia. W końcu bronił BrandI dyplomu paź 
dziernikowego.

W L im  u  ukończyły się dnia 4. b. m. roz­
prawy nad adresem. Z powodu niektórych mów, 
wymierzonych przeoiw dzisiejszemu minister­
stwu, zabrał głos komisarz rządowy i bronił mi­
nisterstwa. Trudności, zjakiemi się ma do w a l­
czenia, mówił reprezentant rządu, datują się od 
dawniejszych czasów niż od chwili wydania pa­
tentu wrześniowego, na który tak z pewnej stro­
ny nacierają. Dzisiejsze ministerjum nie przy­
czyniło się do katastrofy kóniggraekiej, jak  i 
były rajchsrat, gdyby był istniał, nie byłby jej 
zapobiegł. Projekt adresu zawiera co do Rady 
państwa sprzeczność, gdyż domaga się zupełne­
go przywrócenia praw konstytucyjnych, do któ­
rych także pełna Rada państwa należy, a zara­
zem oświadcza się adres przeciw zwołaniu pe ł­
nej Rady państwa, bo równie przemawia za 
przywróceniem praw konstytucyjnych w Wę­
grzech. W ciągu pięcioletniej czynności Rady 
państwa nie uznano ani w Węgrzech ani w Kro 
acji wspólności spraw państwowych, a jednak 
sejmy peszteński i zagrzebski z r. 1865 (po za- 
wieszenin Rady państwa) wyrzekły już wyra­
źnie, że są gotowe traktować sprawy państwa 
wspólnie z innemi krajami. Przeprowadzenie 
tych rokowań, zmierzających do pojednania, jest 
najważniejszem i najpilniejszem zadaniem rzą 
du, jako pierwszy i główny warunek ntrzymą- 
nia całości i potęgi państwa, i pomyślności j e ­
go ładów. Rząd musi mieć to ważne zadanie 
eiągle na oku. Po tej przemowie reprezentanta 
rządu przystąpiono do imiennego głosowania 
nad adresem, i przyjęto go większością 34 gło­
sów przeciw 8.

Końcowy najważniejszy ustęp adresu sejmu 
wyższo-anstrjackiego, przeciw któremu komisarz 
rządowy głównie w mowie swej, powyżej przy­
toczonej wystąpił, o p iew a: „Racz Najj. Panie 
przedewszystkiem przywrócić do życia zupełne, 
nienaruszone konstytucyjne prawo ludów z tej i 
z tamtej strony Litawy i powołać korporację 
reprezentacyjną, zaprowadzoną w myśl konsty­
tucji d l a  l u d ó w  z t e j  s t r o n y  L i t a  
Y  -y' Wasza c. k. Mość możesz z całą pewno­
ścią spodziewać się od korporacji reprezenta­
cyjnej współdziałania i akcji twórczej w ukła­
dach z Węgrami względem spraw wspólnych w 
budowie konstytucji, w liberalnych reformach 
we wszystkich dziedzinach życia państwowego, 
jak  równie pewnym być zadowolenia Indu, sko­
ro tylko w skutek zaprowadzenia rządu odpo­
wiedzialnego wobec parlamentu, tak z tej jak z 
tamtej strony Lite wy zapewnionem zostanie za 
stosowanie nstaw obowiązujących i wykonywa­
nie powziętych uchwał.*

P ru s y .  Telegramy r. Berlina donoszą, że 
król saski i następca tronu saskiego , przybędą 
do Berlina na przyszły tydzień. Utrzymują ) 
hr. Bismark miał "rządowi austrjackiemu czynić 
przedstawienia z powodu postępowania króla 
hanowerskiego, sprzecznego z traktatem prag-

skim. Gabinetowi wiedeńskiemu miał rząd pru­
ski przesłać akta, dowodzące, jak  król hanower­
ski na ziemi pruskiej przez swoich ajentów 
przeciw Prasom działa. Hr. Bismark chce jak  
się zdaje rozpocząć nową przeciw Austrji kam 
panię dyplomatyczną.

F ra n c ja .  Avtnir Nat. otrzymał z Rzymu te­
legram, donoszący, że podczas wymarszu pier­
wszych oddziałów francuskich z Rzymu zacho­
wała się ludność zupełnie spokojnie, że jednak 
dzienniki rzymskie gorzko na Francję użalają 
się. Do Allg. A. Ztg. piszą z Paryża, że jak  z j e ­
dnej strony ministerstwo dotychczas stanowczo 
się opiera zamierzonej podróży cesarzowej Eu­
genii do Rzymu, to z drugiej strony popiera za ­
miar cesarzowej baron Ricasoli, który już dwu­
krotnie udawał się do gabinetu paryzkiego z 
przedstawieniami w tym względzie. Rządowi 
włoskiemu, który radby wszelkich użyć środków 
celem ułatwienia pojednania z Rzymem, zależy 
wiele na podróży cesarzowej do Rzymu.

A m e ry k a .  Monitor z d. 5. bm. pisze: We­
dług wiadomości ze Stanów Zjednoczonych, za­
mierzał amerykański jenerał Sedgewik żądać 
oddania twierdzy Matamoros pod pozorem, aby 
zapobiedz złupieniu majątku amerykańskiego, a 
jenerał Sheridan otrzymawszy wiadomość o tym 
zamiarze, zniósł się z rządem washingtońskim , 
który stanowczo zganił postępowanie jenerała 
Sedgewika.

M eksyk . W sprawie meksykańskiej podaje 
półnrzędowa Wiener Abendpost następującą wia­
domość : Z Compiegne nadeszło doniesienie, że 
cesarz Francuzów zawiadomił posła austrjackie- 
go, iż marszałek Bazaino otrzymał już polece­
nie postępowania z legiouistami anstrjackimi w 
razie odwrotu zupełnie tak jak  z wojskami fran 
cuzkiemi, i zapewnił swobodny powrót do o j­
czyzny tym legiouistom, którzyby sobie tego 
życzyli.

Monitor zaś z dnia 5. b. m. powiada: W y­
dano jnż rozkazy komendantom portów wojen­
nych, aby przygotowali wszystko celem wywie­
zienia z Meksyku wojsk francuzkich. Z Meksyku 
nie ma zresztą żaduych wiarygodnych wiado­
mości nad te, które nadeszły statkiem poczto­
wym „Seine." Wiadomości te, sięgające po dzień 
1. listopada, stwierdzają tylko, że cesarz Maksy­
milian bawił wówczas w Orizaba, o zamiaraoh 
jego na przyszłość nic jednak wówczas nie wie­
dziano jeszcze.

Z iem ie  p o lsk ie .  W warszawskiej kores­
pondencji do Dzień Pozn. czytamy między innemi:

„Niniejszą korespondencję rozpoczynam na 
der smutnym wypadkiem. Rodak nasz Rohoza z 
Litwy, junkier w wojskn moskiewskiem, którego 
brat powieszony został na Litwie za udział w 
ostatniem powstauiu, i którego ojciec w kopal 
niach syberyjskich pozostaje, znajdował się tu 
w Warszawie, w tak zwanej szkole junkierskiej 
piechotnej. Samo więc to, że jest Polakiem, i 
że rodzina jego wobec „opiekuńczego* rządu 
skompromitowała się, sprowadzało nań tysiące 
prześladowań i szykan ze strony kolegów i prze­
łożonych. W przeszłą sobotę, tj. 17. bm., przy­
padły ćwiczenia gimnastyczne. Rohoza bez 
względu . na to, iż był chory, powołany został 
na nie. Ćwiczeniami temi dyrygował porucznik 
Łazarew, jeden z najzaciętszych prześladowców 
Rohozy, a który, gdy go Rohoza jak  najgrze­
czniej prosił o zwolnienie dla słabości zdrowia 
od ćwiczeń, prośbie jego nietylko odmówił, lecz 
przytem wymyślał jeszcze od najobelżywszych 
słów, jakie tylko znana z obrazowości mowa 
moskiewska posiada, i natychmiast do ćwiczeń 
przystąpić zalecił. Gdy zaś Rohoza żadną mia­
rą  pomimo wysileń rozkazu tego spełnić nie- 
mógl, Łazarew kopnąwszy go nogą, i nazwawszy 
„podłym Lachem* , kazał go sołdatom na od- 
wach zaprowadzić. Ci pomimo oporu nieszczę­
śliwego młodzieńca na odwach zaprowadzili. 
Tam dopiero Rohoza wyrwawszy się z ich rąk, 
porwał za stojący karabin i dobiegłszy do La- 
zarewa, wypalił do niego z rzeczonego karabi- 
na i trupem go na miejscu położył, a przytem 
niebezpiecznie zranił junkra , który stał za Ła- 
zarewem i którego taż sama kala, przeszywszy 
Łazarewa, trafiła. Następnie, najspokojniej się 
na odwach udał i do czynn przyznał, słusznie 
utrzymując, że wobec obelgi, jakiej doznał, tru 
dno mn było inaczej postąpić, zwłaszcza, iż ho­
norowej satysfakcji od Łazarewa by nie pozy­
skał. Naturalnie, iż za czyn ten oddany zo­
stał pod sąd wojenny. Wyrok łatwy do przewi­
dzenia. Gdyby to był Moskal, pomimo surowo­
ści wojennego kodeksu, znalazłby się tam jak i  
a r ty k u ł , któryby go ocalił- Ale Polak, wszakże 
to samo jnż jest w obliczu każdego Moskala 
niedarowaną zbrodnią, a cóż dopiero jeźli nie 
nmie stać się bydlęciem i jako taki znosić cier­
pliwie prześladowanie i obrazę honoru? Biada 
wam młodzieńcy, co honor, ojczyznę i rodzinę 
miłujecie, — porwani w szpony moskiewskie 
musicie cierpieć, znosić prześladowania i wszel­
kiego rodzaju obelgi — lub spocząć w fosach 
cytadeli. W jednej rodzinie, w ciągu niespełna 
trzech lat — trzy ofiary! Oto obraz tego co 
się n nas dzieje, Moskwa nienasycona, pragnie 
ofiar z krwi i łez naszych, — kraj chętnie ofia­
rę tę składa, bo nie mogąc inaczej przemawiać 
przeciw gwałtom Moskwy i protestować, krwią 
i ofiarami przemawia i protestuje. Ten jedon 
protest jest możliwy i dostępny dla nas.

W podobny sposób obecnie noici uroczyście 
protestują. Ks. Czerkaski sprowadził z Chełmu 
dziewięciu księży unickich do cytadeli, a kilkn 
wysłał jnż do Moskwy za to, iż nie chcieli od­
prawiać nabożeństwa, w nieznanym ani im, ani 
też ludowi języku moskiewskim, że nie chcieli 
przyjmować narzucanych im w tymże językn 
książek do nabożeństwa, że niepozwalali na usu­
wanie ołtarzy i obrazów świętych, że słowem 
nie chcą bvć Moskalami i że nie wierzą w nie­
omylność Czerkaskiego i w doskonałość prawo­
sławia. Nsjgożliwszemi apostołami tej gwałtownej 
propagandy są św.jnrcy,którzy tu tłumnie przy­
bywają, i dawni wyznawcy tak zwanej szkoły 
małoruskiej. Pokazuje się, że zawsze naj-

podlejsza klasa łudzi, to renegaci i odstępcy. 
Zwiezieni do cytadeli księża oddani są pod sąd 
wojenuy, za opór przeciw rozporządzeniom rzą 
du. Innym poodejmowano pensje, które tenże 
sam rząd wy/.naczająo g ło s i ł , iż to robi w in ­
teresie proboszczy, chcąc ich zwolnić z pod wła­
dzy biskupiej. Po parn miesiącach zaledwie p ra ­
ktyki nowego ukazn, już przekonywamy się 
praktycznie o „błogich zamiarach ojcowskiego 
rządu.* Również dwaj synowie zacnego biskupa 
Kalińskiego giedzą w cytadeli, pomimo to wsza­
kże opór przeciwko działaniu Moskwy pomiędzy 
unitami ani na chwilę nioustąje. Począwszy od 
lndn aż do kapitały, z wyjątkiem kilku podłych 
z Wójcickim na czele, wszystko jest wzburzo­
ne i oporne. Blahoczostiwy Wójcicki, lub n a ­
wet pierwszy lepszy prapor, ołtarze i ambony 
z kościołów unickich nsuwają ; żaden proboszcz, 
żaden chłop, rozkazu tego nie spełnia i żaden 
też za Moskala nie chce się uznawać, i choć Mo­
skwa w organie swym urzędowym dow odzi, iż 
nie ma żadnego zaszczytu być Polakiem, każdy 
jednak chętnie przy tem niezaszczytnem mia­
nie pozostaje, a zaszczytna miano Moskala 
odpycha. Protestację tę zanoszą nietylko starsi, 
ale i młodzież szkolna. Pomijając inne drobne 
w tym względzie fakta , przytoczę tylko jawny 
opór seminarjura chełmskiego, którego wycho- 
wańcy jawnie oświadczyli, iż słnchaó wykładów 
w języku moskiewskim nie będą, jako dla nich 
niezrozumiałym. Za czyn ten kilku z seminarjum 
tego wydalonych zostało; złożyli wszakże egza­
min do azkoły głównej i w listę uczniów tejże 
wpisani zostali. Czerkaski wezwał szkołę główną 
do wydalenia ich, a nawet sam ndał się na se- 
sję, gdy przedmiot ten był rozbierany, 1 doma­
gał się natychmiastowej decyzji. Szkoła główna 
pomimo obecności wszechwładnego satrapy, o- 
parła się jego żądania, ndzieliwszy odmowną 
odpowiedź. Czerkaski aa tem nie poprzestał i 
odwołał się do Petersburga — najpewniej Milu- 
tyn przyzna mu rację. To jednak tak oburzyło 
ks. Czerkaskiego, iż postanowił zreformować 
szkołę główną, a w tym celu zażądał wszelkich 
p raw i postanowień odnoszących się do rzeczonej 
szkoły, i odbywa narady i sesje z Moskalami, 
którzy mają na celu ukucie „nowej reformy* 
szkoły głównej, która przedewszystkiem ma na­
dać nową nazwę tej wysokiej uczelni — uni­
wersytetu. Językiem wykładowym ma być ró­
wnież moskiewski.

Słowem, gorączka moskwicenia jest niesły­
chaną, rozszerza się na wszystkie strony, a wci­
ska się wszędzie. Jak  w iec ie , nstanowili dla 
wszystkich wyznań i prowincjonalizmów szkoły 
takzwane narodowe, a rzeczywiście moskiewskie. 
Żydzi więc obdarowani zostali również podobne- 
mi szkołami z niezbędnym językiem moskiew­
skim. Do tych szkół posyłają dzieci tylko oi, 
którzy nie mają żadnych środków kształcenia 
ich; inni posyłają do prywatnych nauczycieli, 
gdzie czasu na moskiewszozyźnie nie tracą. O 
tóż, Moskwa widząc, jak  unikają jej cywilizacji, 
pod surowem zagrożeniem zakazała podobnego 
nauczania. Nie wolno u nas nikemn inaczej się 
kształcić, tylko wedle przepisów dobroczynnego 
rządu, przepisów, które mózg i wszystkie w ła­
dze nmysłowe paraliżują.

Obecnie mówią głośno, iż> od Nowego roku 
postanowiony, będzie podatek na brody, wyraź­
nie na brody i to nie żydowskie, bo tego ro- 
dzajn podatek z łaski Moskali już znamy, lecz 
na brody wszystkich, z wyjątkiem naszych p a ­
nów. Każdy noszący brodę, obowiązany będzie 
wnosić do kasy powiatu kwartalnie 1 rs. W 
brodach Moskwa dopatruje pewną aluzję polity­
czną, pewien rodzaj żałoby, i to ma być moty­
wem do powołanego podatku. Zaręczam wam 
jednak, że tu nikomu myśl o manifestacjach do 
głowy nie przychodzi, owszem, Każdy jedynie 
myśli o te a, by mógł przeżyć ucisk i prześla­
dowania. Jaż to w ogóle, z powodn dokonywu 
jąeych się zmian w Galicji, Moskwa znów, choć 
najmocniej czujność swą rozwinęła, a pomi­
mo najgorętszych chęci nie może się doczekać 
żadnego emisarjusza, ani też wynaleźć choć coś 
podobnego do spisku, zgoła żadnego cienia prac 
politycznych, których w kraju nie ma, czepia 
się najdrobniejszych rzeczy. Kobiety i księża 
przedewszystkiem ulegają jej najściślejszemu 
dozorowi. Kaidy zaś nbiór, choć cokolwiek od­
chodzący od mody, stanowi ciężkie polityczne 
przestępstwo. Do tej kategorji należą czapki ro­
gatywki. Niedawno na jarmarku w Włocławku, 
a mianowicie w dniu 8 b. m. naczelnik wojen­
ny Simons polecił zabrać jednemu żydowi całą 
furę tego niebezpiecznego nakrycia; nadto żyda 
osadził na 24 godzin w areszcie i na zapłacenie 
kontrybucji 25 rs. skazał.

Moskwa po cichu się zbroi, jest to fakt nie­
zaprzeczony. W arsenałach rozwija czynność nie- 
praktykowaną, przerabia broń, jaką obecnie po­
siada, na nabijaną z tyłu ; kompletuje p u łk i , 
zgoła ruch nader ożywiony. Wiadomość tę po­
siadam od wojskowych, którzy nie tają tego, żo 
na wiosnę Moskwa kampanię rozpocznie W roz­
lokowaniu wszakże wojska, oraz w sile tako 
wego u nas żadnej zmiany.

11. posiedzenie sejmowe.
Liczba petycyj, które wpłynęły dotychczas 

do sejmu, wynosi ogółem 48. Wczorajszy spis 
wykaznje ich 11, między temi jest prośba mia­
sta Stanisławowa o utworzenie wyższej szkoły 
realnej tamże, — galicyjskiego Towarzystwa k re­
dytowego o przyspieszenie jego reorganizacji,— 
p. Zaremby, właściciela dóbr z Sanockiego, z 
zażaleniem na jakiegoś po imieniu wymienione­
go urzędnika katastralnego, który obelżywemi 
wyrazami odezwał się o narodowości polskiej, — 
gminy Ścianki, w pow. buczackim, z zażaleniem 
na tamtejszego księdza proboszcza obrz. gr k a ­
tolickiego, — komitetu odnowienia kościoła i 
pamiątek narodowych w Żółkwi o zasiłek, — 
jakiegoś malarza młodego o zasiłek do dalsze­
go kształcenia się, — nareszcie miasta Sanoka 
o prawo wyborn osobnego posła na sejm, i o

urządzenie jak  najprędsze gimnazjum niższegoj 
t amże.

Z petycyj tych, jak  donieśliśmy wczoraj, 
oddauo natychmiast do komisji budżetowej p e ­
tycję komitetu żółkiewskiego, wchodząc w mo- 
tywa hr. Wodziekiego Henryka, który podniósł, 
że gdy przyjdzie kolej sprawozdania nad tą pe­
tycją,  prace komisji budżetowej postąpią zape­
wne tak dalece, że będzie za późno wstawiać 
do budżetu nowe rubryki, a niepodobna przy­
puścić, aby prośba, w tej petycji wyrażona, mo­
gła być pominiętą bez skutku.

Oprócz posła Kobaka otrzymali także 8dnio- 
we urlopy ks. Nehrebecki i p. Kulczycki. Ks. 
Nehrebecki i Mogilnicki wcale się jeszcze nie 
pokazali w sejmie, a prośby ich o urlop są tyl­
ko skutkiem wystosowanych do nich odezw 
bióra marszałkowskiego, aby przybywali na 
sejm, w przeciwnym bowiem razie gotowi po­
tracić mandaty.

Była także mowa o urlopie dla p. Krzeczu- 
nowicza, ale tak cicho toczył się ton dyskurs 
pomiędzy ks. marszałkiem a sekretarzami, 
nie mogliśmy zrozumieć, o co właśsiwie chodzi 
i co się stało. .

Dr* R o d a k o w s k i  motywował swoją lfl- 
terpelację do komisarza rządowego, dla czego 
ministerstwo zwleka udzielenie koncesji na ko­
lej Iwowsko-brodzko-tarnopolską, tem że o ile 
wiadomo, od dłuższego już czasu ubiegają 
o to przedsiębiorstwo dwie spółki, jedna, na 
której czele stoi Włodzimierz hr. Borkowski, 
a druga, której reprezentantem jest Seweryn br. 
Borkowski. Zbytecznem byłoby rozszerzać się 
nad ważnością tej kolei, ale nie podlega wąt­
pliwości, że wschodnia część kraju oczekuje z 
upragnieniem załatwienia tej rzeczy. Jako poseł 
miasta Tarnopola, któremu Dajbardziej na tem 
zależy, zapytuje tedy, jakie powody są tej zwło­
ki w udzieleniu koncesji, i prosi, aby komisarz 
zechciał poprzeć tę sprawę n ministerstwa.

Odpowiedź pana Possingera usłyszymy za 
parę dni.

Interpelacja ks. Naumowicza, poparta 26 
podpisami, względem prawdziwości doniesienia 
o usunięciu Głowackiego z katedry języka ) li; 
teratury ruskiej we Lwowie, tudzież odpowiedz 
pana komisarza rządowego, również odpowiedz 
pana Grocholskiego, członka Wydziału, na sta­
wianą w zeszłym tygodniu interpelację, o z y  Wyr 
dział krajowy poczynił jakie kroki, by gminom 
iść w pomoc przy nastąpić mającem zaprowa­
dzeniu nowej ustawy gminnej — podaliśmy jn  ̂
wczoraj.

Z kolei następuje pierwsze czytanie spra­
wozdania Wydziału krajowego, z projektem znie­
sienia prawa propiuacyjnego, zajęło dwie godziny 
czasn. Obszerny ten operat jest pióra dr. Ka 
batha, który jest zastępcą Grocholskiego w Wy­
dziale krajowym. Pan Grocholski jako referent 
tego przedmiotu, poczynił tylko niektóre zmiany 
w wypracowaniu dr. Kabatha.

Na samym początku czytania wniósł K o- 
z l  O w 8 k i tyle razy już ponawiany nadaremnie, 
a zawsze tylko do niepotrzebnej dyskusji pro­
wadzący w n iosek , aby Sprawozdawcę uwolnić 
od czytania. Dr. Koczyński słuszną na to zrobił 
nwagę, że zaniechanie czytania byłoby raz ubli­
żeniem dla sprawozdawcy, a powtóre stanowiłoby 
niebezpieczny preoedens. Izba oświadczyła się 
za czytaniem. Czytał tedy p- Grocholski, a od­
począwszy sobie przez 10 minut, około godziny 
1. czytał następnie na przemian z p. Boczkow- 
skim Juwonalcm, także członkiem Wydziału. O 
godz. V,3 skończono czytanie.

P. H u b i c k i  wniósł, aby do zbadania tego 
operatu wybrać osobną komisję z 9 członków z 
całego sejmu.

P. W ę ż y k  żażądał komisji z 12 człon­
ków. Wniosek jego przyjęto.

Wybór komisji tak ważnej odłożył marsza­
łek na dzisiaj.

Z dalszego porządku dziennego otrzymał 
głos p. H u b i c k i  K a r o l  do uzasadnienia swo­
jego  projektu zniesienia prawa propinacji. Po­
nieważ jeduak gorłzma była zanadto spóźniona 
a myśl jego projektu wiciu posłom dobrze wia­
doma, więc oświadczył, że się zrzeka głosu 
(brawo! brawo!) do bliższego motywowania, i 
prosił tylko, aby projekt jego odesłać do tej 
samej kom isji , która będzie wybraną dla po­
przedniego sprawozdania Wydziałowego, oo też 
uczyniono.

Posiedzenie skończyło się o godzinie */,3 z 
południa. Następne dzisiaj. Ks. m a r s z a ł e k  
zapowiedział je  o godzinę wcześniej, i posta­
wił na wokandzie : 1) wybór komisji propina- 
cyjnej, 2) rozprawo nad adresem do Najj. Pana, 
3) pierwsze czytanie zaległych wniosków.

K r o n i k a .

— R ek la m ę przeciw recenzjom teatralnym Gazety 
Narodowej i przeciw sprawozdaniu Wydziału krajowego 
o obecnym upadku sceny polskiej we L w o w ie , umie­
ścił p. Miłaszewski, przedsiębiorca polskiego teatru, w 
Przeglądzie. Szkoda było zachodu i pieniędzy na w y ­
drukowanie tak niezręcznie napisanej reklamy. Szkoda 
również czasu na jej odczytanie, a jeszcze więcej na 
odpowiedź. Jeżeli to już nowy przedsiębioroa Przeglądu, 
mający przemienić go na Dziennik lwowski, umieścił tę 
reklamę, to zaprawdę nie daleko zajdzie w zawodzie 
dziennikarskim.

— W i e s f u i k , urzędowy dziennik wychodzący w 
Wiedniu, który w ciągu ł 8 letniego swego istnienia prze­
był różne fazy filologirzne i w miarę szerzenia się mo- 
skwicyzmu W Au-trji z Wistnyka. stawał się Wiestnikiem , 
ogłasza, że od Nowego rok '1 1867 przestanie wycho­
dzić. Słowo poświęca mu z  tego powodu kilka bI ó w  

żalu — i oświadcza, jakkolwiek co do tendency
nie zawsze z nim się zgadzało, mianowicie gdy interes 
rządu a u s t r i a c k i e g o ,  którego organem był Wiestnik, zbyt 
m o c n o  d y  w e r g o w a ł  z interesem moskiewskim, reprezen­
towanym w Stówie, zawsze jednak wieść o upadku kolegi 
dbałego o „c z y s t o ś ć j ę z y  k  a“(!) i trzymającego się

słowiańsko russkief pisowni, napełnia Słowo iskrennym 
uzaleni.m  Wierzymy temu chętnie, zwłaszcza, gdy w 
miejsce Miestnika ma zacząć wychodzić we Lwowie
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rzędowy dziennik w języku ruskim, t .j .  w języku, któ­
rego Słowo nienawidzi i k óry chciałoby wyrugować z 
piśmiennictwa, z urzędu, z szkół, a nawet z ust ludu 
ruskiego, gdyby to być mogło. Powstanio takiego dzien­
nika będzie solę w oku dla moskalofilów tutejszych, 
nic tedy dziwnego, że woleliby wiedeński Wiestnik.

— N cczu p ero w icz .  Rozeszła się pogłoska, że schwy­
tany niedawno Neczuperowiez uciekł z więzienia sądu 
obwodowego w Tarnopolu. Życzylibyśmy sobie bar­
dzo, żeby o. k władze były w położeniu zaprzeczyć 
stanowczo tej niepokojącej wiadomości. O ile my się 
dowiadujemy, jest ona mylną.

— Dr. Sermak jako zastępca o. k. konserwatora bu­
dowli i pomników krajowych, prosi nas o umieszcze­
nie następującego Z a p r o sz e n ia :

„W celu częściowego pokrycia wydatków na re­
staurację pomników w podziemiach klasztoru domini­
kańskiego się znajdujących, a ezy to w kurytarzu kla­
sztornym czy w samym kościele umieścić się mających, 
ofiarŁwał pan Ignacy Guniewiez, 'w naszem mieście i 
kraju chlubnie znany muzyk i kapelmistrz Bwoją goto­
wość wykonania na dniu 20 b. m. w sali teatralnej pod 
jego kierownictwem Oratorjum własnej kompozycji p ;d 
nazwą „Niewola babilońska11.

Cel ten , o ile jest pożądanym dla każdego nasze 
ojczyste zabytki miłującego, nic da się przeprowadzić, 
jeżeli takowego i ie poprą miłośnicy sztuki swojem czyn- 
nem współdziałaniem.

Dlatego komisja, dla konserwacji budowli i pomni­
ków starożytnych dla Galicji wschodniej ustanowiona, 
poczuwając się do obowiązku dokładania wszelkich sta­
rań, by podobne zabytki naszej lepszej przeszłości od 
zagłady uchronionemi były, a ufna w pomoc rodaków, 
każdy cel szlachetny popierających, ośmiela się niniej- 
szem pismem miłośników sztuki do czynnego współ­
działania przy wykonaniu pomienionego oratorjum naj­
uprzejmiej zaprosić.

Próby poczną się odbywać od dnia jutrzejszego w 
zabudowaniu teatralnem w sali na III. piętrze nr. 64.

Lwów dnia G. grudnia 1866.
— L w ó w  d. 6 , grndnia. Przybył tu z Darmstadtu 

Dadwomy skrzypek i pierwszy solista w. księcia hes­
kiego, pan Fricman, rodem z Lublina, który udaje się 
do Królestwa w celu odwidzenia swojej rędziny, i za­
mierza u nas w przejeździe dać koncert. Pan Frieman 
odbył tego roku artystyczną podróż po Niemczech, a 
zeszłego miesiąca dał s ię  słyszeć w Dreźnie, gdzie je ­
go  gra nadzwyczaj pochlebne znalazła przyjęcie. Dzien­
nik Dresd. Nachr. z dnia 27. z. m. tak się wyraża w tej 
mierze: Wielkie Trio w (d-moll) Mendelsohna, koncert 
7my Beriota, fautazja na temat wzięty z Haydena i a- 
rja Vieuxtemp3‘a, wykonane zostały przez Friemana 
w sposób tak znakomity, źe po każdym numerze wy­
buchła prawdziwa kanonada oklasków, za którą artysta 
podziękował odegraniem własnego utworu p. t.: Souve- 
nir de Lublin. Już pierwsze pociągnięcie smyczka dało 
nam w p. Friemanie poznać prawdziwego mistrza, który 
w najtrudniejszych pasażach umie zachować czystość i 
okrągłość tonów, celuje silą niemniej jak wdziękiem.

— U p r z y w i le jo w a n e  l ic h w ia rs tw o .  Odsetki wyż­
sze nad 6 nazywa prawo nasze lichwą ; wolno jest dłu­
żnikowi przed sądem karnym oskarżyć o lichwę wie­
rzyciela, pobierającego wyższe nad sześć odsetki, a wie- 
rayciel taki , napiętnowany imieniem l i c h w i a r z !  
mnsi stanąć do pnblicznej rozprawy w sądzie, jakby 
zbrodniarz jaki, i nledz karze przepisanej. Obok takie­
go prawa, tamującego kredyt i przemysł, wolno prze­
cież być lichwiarzem — ale uprzywilejowanym; są u 
nas bowiem uprzywilejowane banki zastawne, którym 
wolno pobierać lichwę, i to nawet wysoką lichwę 1 Na 
dowód tego przytoczę przykład, którego sam doświad­
czyłem : W filii banku zastawniczego wiedeńskiego po­
życzyłem 25. sierpnia r. b. 150 zł. na zastaw, (t. j. na 
akcję kolei Karola Ludwika 200 złr. m. k. i na 100 zł. 
list zastawny).

W miesiąc potem, to jest dnia 25. września zapła­
ciłem odsetków . . .  1 złr. 41 cnt.

Dnia 1. października zapłaciłem na ka­
pitał 50 złr. i odsetków . . — „ 65 cnt.

Dnia 2. listopada b. r. zapłaciłem na 
kapitał 50 złr. i odsetków . . -  ,  77 ,

Dnia 1. grudnia b.r. zapłaciłem resztę 
kapitału 50 zł. i odsetków . . 1 złr. 1 cnt.

Zapłaciłem więc za miesiące
odsetków

i 0 dni

chociaż co miesiąc po 50 złr. na kapitał spłacałem. 
Bank więc pana Ilausnera pobiera po 14 od sta na za­
stawy, zapewniające kapitał i odsetk i; nieuprzywilejo- 
wanym zaś nie wolno ani po 7 od sta pobierać od dłu­
żników, którzy żadnego kapitału i odsetków nie dają. A- 
le bank zastawniczy wiedeński powiada: „Broń Boźel
jako żywo! my bierzemy tylko po 6 od sta ,  za prze­
chowanie zastawu (ohoćby tylko arkusz papieru, jako 
to : akcje, obligacje, listy zastawne) należy nam się 
także po 6 od sta, a za wpisanie do ksiąg i prowadze­
nie rachunków po 2 od sta. To wszystko wynosi wpra­
wdzie po 14 od sta, ale właściwy procent jest tylko 6 
od sta.*— Tak można u nas prawo obejść!

— Biblio teka  nauk m ora lnych  i p o l i ty czn y ch  K. 
F orstera. Towarzystwo przyjaciół nank w w. ks. Po- 
znaiiskiem, decyzją swą z dnia 20. z. m. postanowiło z 
funduszu legatu ś. p. Norberta Bredkrajcza, przeznaczo­
nego na cele naukowe i literackie, nabyć 20 egzempla­
rzy B i b l i o t e k i  n a u k  m o r a l n y c h  i p o l i t y c z ­
n y c h ,  wydawanej w Berlinie przez rodaka naszc-go, 
Karola Forstera i ofiarować takowe bibliotekom szkół  
powiatowych w temże w. księztwie.

. Zbiór Karola Forstera składa się dotąd z lotu to ­
mów, z których każdy zawiera oddzielne, kompletne 
dzieło. Tomy 17. i 18., które wyjdą z początkiem roku 
1S67, obejmować b ędą : Tom 17. U b e z p i e c z e n i e ,
(Assurance) przez Edmunda About. T>ra 18. R a d y  
dl a  r o d z i c ó w  w p r z e d m i o c i e  w y c h o w a n i a  
i c h  d z i e c i ,  przez p. A. Rondelet. Cena każdego z 
tych tomów 1 tala-. Tak całego zbioru jak i pojedyń- 
czyeh tomów dostać można u Karola Forstera w Berli­
nie, 24 Leipziger Strasse (pisać franko).

— T eatr  polsk i.  Dany w środę w teatrze polskim 
d r u g i  k o n c e r t  pana S o k o ł o w s k i e g o  zgro­
madził znowu bardzo liczną publiczność ; loże i krze­
sła były wszystkie zajęte, tylko na 3. piętrze i na 
galerji były znaczne pustki — z powodu wilii św. 
Mikołaja, która bardzo wielu rodzinom nie pozwoliła, 
dla koncertu pozbawiać dzieci jednej z najpiękniejszych 
w roku uroczystości domowych. Koncertanta przyjmo­
wano z równie wielkim zapałem jak po najświetniej­
szych numerach pierwszego koncertu. Mianowicie po­
dobał się ntwor koncertanta Reverie, dźwiękami awoje- 
mi i całym duchem żywo do naszych serc przemawia­
jący. Spodziewamy się usłyszeć ten utwór jeszcze raz 
ha koncercie, który pan Sokołowski zapewne da jeszcze 
w sali ratuszowej, gdzie niepospolite zalety jego gry i 
gitary jeszcze świetniej się objawią, jak w teatrze. Ży­
czylibyśmy sobie jeszcze, aby nas Koncertant zapoznał 
także z jakim utworem obcego kompozytora gitarowego.

Bardzo wdzięcznie odśpiewał pan K o n c e w i c z  
pieśń Lenartowicza ; a pani M a j e r a n o w s k a  w arji 
z „Dinory", odśpiewanej w kostiume, odniosła prawdzi­
wy tryumf; mianowicie ustęp echowy był wybornie 
oddany. (K .)

3 złr. 84 cnt.

Ostatnie wiadomości.
Wiener Journal zapowiada mające wkrótce 

nastąpić zniesienie praw o lichwie.
Sejm eh irwaeki zamierza, według Debatle, 

wystosować do tronu adre«, w którym między 
innemi ma postawić żądanie, by natychmiast 
rozwiązano Pogranicze wojskowe i przyłączono 
Dalmację do Kroacji i Sławonii. Odstąpiono od 
pierwotnego zamiaru, wyprawienia tego adregu 
pocztą na ręce kanclerza nadwornego, i posta­
nowiono wyprawić liczną deputację sejmową, 
która wręczy N. Pann adres, a oraz ustnie wyło­
ży skargi kraju i|będzie prosić, by obecne obrady 
sejmu trwały aż do załatwienia wszystkich ży­
wotnych kwestyj kraju na drodze konstytucyjnej.

limes podaje w telegramie z Florencji, z d.
4. bm., że Vegezzi z pewnością uda się do Rzy­
m u ; nasz wczorajszy telegram z Florencji z d.
5. zbija stanowczo to doniesienie, choć już po 
ogłoszeniu znanej noty w Ossern. Romano, przez 
samego papieża podyktowanej i do gazety po­
słanej, wyjazd Yegezzego stał się nieprawdo­
podobnym ; i jeżeli rząd włoski wysyła do Rzy­
mu pp. Okello i Manrizio, to tylko na usilne n a ­
leganie Francji, dla formy- Według Czasu , p a ­
pież zapewne uda się do Civittavecchii, której 
fortyfikacje będą właśnie pomnożone, a w której 
porcie stać będą okręta , wojenne wszystkich

państw, z wyjątkiem Włoch, i tam może bronić 
się będzie jak  Franciszek II- w G-aecie. Dalej 
donosi rzymski korespondent Czasu pod d. 28. 
listopada;

„Kardynał wikarjusz z powodu nadchodzącej 
uroczystości Niepokalanego Poczęcia wydał o- 
kólnik, w którym nakazuje nadzwyczajne modły 
i wystawienie wszystkich cudownych obrazów i 
krucyfiksów wiecznego miasta ze względa na 
niezmierne niebezpieczeństwa, na jakie władza 
świecka papieża jest wystawiona, i na okropne 
klęski wiszące nad Rzymem. Dnia 8. grudnia ma 
wydać Ojciec św. okólmk do dworów europej­
skich, wzywając ich pomocy. Jednocześnie zaś 
rozesłana będzie encyklika do biskupów świata 
kat hekiogo, zapraszająca ich na kanonizację i 
wzywająca świat cały do obrony stolicy apo­
stolskiej. Pogłoski o kongresie europejskim, za­
proponowanym przez Prusy, wzmagają się co­
raz więcej. Mowa jest o okólnej nocie kardy­
nała Ant mnellego, zapraszającej obce dwory do 
przysłania do Rzymu nadzwyczajnych przedsta­
wicieli, ażeby obroyśleć pospołu skuteczne środ­
ki, zapobiegające upadkowi władzy świeckiej. 
Papież napisał w tych daiack list własnoręczny 
do króla Wilhelma; baron Aroim umyślnego ku­
riera poselstwa wyprawił z tym listem do Ber­
lina. Prusy są mocarstwem, na którem się naj­
bardziej dwór rzymski opiera w tej chwili. Król 
pruski przysłał papieżowi 500 iglicowych karabi­
nów w darze. Papież rozmawiając w tych dniach 
z dworzanami swymi, osobliwe im jakieś niespo­
dzianki zapowiadał w sposób nader zagadkowy11.

Journal des Debats pisze, że papiezai minister 
wojny prosił jenerała Montebello, by jeszcze j a ­
kiś czas zostawił wojska franenzkie na pun­
ktach, które teraz opuścić miały, bo nie jest j e ­
szcze w położeniu obsadzić je  żołnierzami pa- 
piezkimi. Po niejakiem wahaniu się przystał jen. 
Montebello za wdaniem się kardynała Antonel- 
Iego na to żądanie.

12. posiedzenie sejmowe.
Początek przed y , l l  godziną. Przeczytany 

przez sekretarza Ludwika hr. W o d z i e k i e g o  
protokół z wczorajszego posiedzenia, Izba przyj­
muje bez zarzutu. Między p e t y c j a m i  są o 
zaprowadzenie sądów doraźnych na podpalaczy. 
Ks. S a n g u s z k o  przemawia, aby te petycje 
odesłać do Wydziału krajowego. Izba ten wnio­
sek przyjmuje.

L i p c z y ń s k i  interpeluje, co rząd uczy­
nił lub uczynić zechce, aby pożarom i podpala- 
niom w Galicji zapobiedz. K o m i s a r z  r z ą ­
d o w y  odpowiada, iż odpowie wkrótce.

Z d a ń  interpeluje, co się stało z uchwałą 
Izby, na jego wniosek powziętą, o zniżenia ce ­
ny soli ? K o m i s a r z  da na następnjącem 
posiedzeniu odpowiedź.

Z a h o r o j k o  interpeluje rządowego ko­
misarza, dla czego nsunięto pana Kulczyckiego 
od inspektorstwa szkół ludowych, a dano pana 
Stanisława Olszewskiego, który nie nmie pisać 
i czytać po rusku. Pan Kulczycki, wedle inter­
pelantów, najdzielniej zawiadywał szkołami lu 
dowemi, a pan Olszewski nie może, bo nie zna 
dokładnie języka.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  odpowiada, że 
rząd ma prawo tam używać swych urzędników, 
gdzie według zdania rząda są najodpowiedniej­
si. Nowy inspektor jeszcze nie miał sposobno­
ści okazać, iż dostatecznie nie zna języka ru­
skiego, a rząd przeciwnie jest przekonany, że 
nowy iospektor znajomość dokładną języka 
ruskiego pnsiada. Rząd zastrzeżone prawa ró- 
wnouprawienia narodowości zachowa, ele za- 
strzegą sobie zupełną wolność w wyborze osób 
na urzęda (brawo).

Interpelacja jest wystosowana przez 24eh 
członków do biura marszałkowskiego. Rozdany 
w t ł u m a c z e n i u  r u n k i e m  projekt adresu 
jest niejasny, gdyż przekład źle uskuteczniono. 
Co marszałek zamierza uczynić, aby na przy­
szłość takim niestosownościom zapobiedz ?

M a r s z a ł e k :  Ja  sam nie jestem w s ta­
nie osądzić, c.-:y tluma-ete-tife j sf iokładn*. P r o ­
ponuję więc , aby do dwóch sekretarzy wybrać 
jeszcze dwóch znawców z Izby, którzyby wraz 
z ks. Kaczałą i panem Sawczyńskim rozpoznali 
tłumaczenie ruskie, i jeżeli potrzeba , poprawili.

G r o c h o l s k i  proponuje, aby nie dwóch 
wybierać, lecz marszałek niech powoła sam j e ­
dnego znawcę do dwóch sekretarzy.

K a c z a  ł a  prop*nuje k<. Usijanowicza i 
ks. Łozińskiego.

P a w l i k ó w  zapytuje czy ta koursja ma 
stanowić co do wszystkich tłumaczeń, ezy tylko 
w tym jednym wypadku.

M a r s z a ł e k ;  Tylko co do teeo wypadku, 
gdyż tłumaczenia to uskuteczniono w Wydziale, 
a ks. Kaczała tłumaczenia w bitrze s.ijmowem 
sam przegląda i poprawia jako sekretarz.

K o e z y ń s k i  popiera wniosek Grochol­
skiego. Wniosek przyjmuje Izba.

P a w l i k ó w ;  Ponieważ Izba uznała, że 
tłumaczenie je s t  niedokładne, wię-e wnoszę, aby 
odłożyć na kilka dni rozprawy nad adresem, do- 
pokąd tłumaczenie nie będzie poprawione, bo 
znsezna cześć postów z powodu nieświadomości 
treści adresu nie jest w stanie przystąpić do 
rozpraw.

K r z e c z u n o w i e z  odpowiada, że według 
regulaminu tekst ruski ma dopiero w trzeciem 
czytaniu być wygłoszonym w sejmie. Dziwi się 
dalej dlaczego posłowie, którzy w rajehsracie 
siedzieli i głosowali, nie znając ani języka, ani 
spraw toczących się dziś odkładać chcą roz­
prawy dla mniemanej niedokładności tekstu.

P a w l i k ó w  odpowiada iż przy trzeciem 
czytaniu nie można stawić poprawek ; a jakże 
je w drugiem stawić można, skoro my nie rozu­
miemy projektu ?

M a r s z a ł e k  oświadcza, że ustanowienie 
porządku dziennego nie należy do sejmu, w e­
dług statutu, lecz do marszałka^

G r o c h o l s k i  cytuje § regulaminu, orze­
kający, iż obrady w sejmie toczyć się mają na 
podstawie tekstu polskiego.

Rozprawa kończy się bez oddania wniosku 
ks. Pawlikowa pod głosowanie, gdyż marszałek 
oświadcza, iż wniosku zmiany porządku dzien­
nego czynić nie można, jako przeciwnego usta­
wie, która ustanowienie porządku dziennego od­
daje wyłącznie marszałkowi.

Następuje wybór do komisji p r o p i n a -  
c y j n e j ,  poczem zagaja marszałek rozprawy 
ogólDe nad projektem do a d r e s u .

Najpierw zabiera głos G o ł a s z e w s k i  i 
jako wnioskodawca ma mowę konwencjonalną.

Po nim w dłngiej mowie rozwija R o d a ­
k o w s k i  całe wewnętrzne i zewnętrzne poło­
żenie Austrji i określa stanowiska, jakie Austrja 
na zewnątrz a jakie wewnątrz zająć powinna. 
Mowę tę podamy jutro w całości, równie jak  i 
mowę L e s z k a  B o r k o w s k i e g o ,  który mó­
wi właśnie jeszcze, gdy Gazeta do druku idzie.

Telegramy „G-azety Narodowej."
P e s z t  d . 6 .  g r n d n in .  Rozprawy 

nad oboma projektami adresu skończone. 
W końcu przemawiali obaj wnioskodaw­
cy, T isza i Deak. Mowa 1 >eaka, przyjęta 
z zapałem, podnosi, źe nadzieja przywró­
cenia konstytucji była podstawą, na któ­
rej wysadzono komisję 67miu (do spraw 
wspólnych); niechaj Izba zważy, jak okro­
pne wrażenie wywarłoby w kraju, gdyby 
wyrażono w rezolucji, iż nadzieja ta 
spełzła. Rezultat żądanego imiennego g ło ­
sowania był następujący : przeciw wnio­
skowi Tiszy 227 głosów, zanim 107 g ło ­
sów; 53 posłów nieobecnych. Kiedy zno­
wu zażądano zwyczajnego głosowania 
(przez powstanie), okazała się znaczna 
większość za wnioskiem Deaka. Jutro na­
stąpi wybór do komisji adresowej.

esua

G ospodarstw o,
handel.

P o s ie d z e n ie  s to w a r z y sz e n ia  tech n i­
k ó w ,  Na posiedzeniu w dl 1. bm. wobec 
licznegp zgromadzenia członków i gości, 
prof. Zmurko miał wykład o obojętności 
ciał, a prof Stya o szynach bezpieczeństwa 
na kolejach żelaznych. Następnie prof. Stya 
mówił o nitro - glicerynie i zadziwiających 
rezultatach przy używaniu tego płynu do 
rozsadzania, nawet pod wodą, Dyrektor 
■Reisinger dodał, źe płyn teD, którego na­
wet Prusacy używali do lozsadzania w o- 
statuiej wojnie, sprzedają już w Wiedniu- 
Proponowano kilka osób do przyjęcia na 
członków, między temi Jego Ekscelencję 
p. namiestnika dr Agenora hr. Gołueho- 
wskiego i hr. Załuskiego z Krakowa, eo 
jest dowodem, że stowarzyszenie zyskało  
uznanie także i u kół wyższych. Na przy- 
szłem posiedzeniu w d. 8 . bm. odbędzie  
się wybór kilku urzędników stowarzyszenia.

K om itet  g a l icy jsk ie g o  T o w a r z y s tw a  
a gron om iczn ego  wydał pod dn. 27. listo­
pada br. następujący okólnik : I Gdy w
czasach trwającej kondemnaty Towarzy­
stwa zaległości na szan. członkach urasta­
ły  do przerażającej wysokości, tłumaczyli­
śmy to sobie wzbronieniem ogólnych zgro­
madzeń i pocieszaliśmy się nadzieją, iż 
skoro te raz zezwolone zostaną, ustanie 
apatja, a Towarzystwo zasilone czynu? po­
mocą szan. członków, jako też dostarcza­
ne mi przez nich środkami, będzie mogło 
tern pełniejsze życie na zewnątrz rozwinąć.

Nadzieja wszakże nasza omyloną zo­
stała niestety. Pomimo odbytych dwóch 
ogólnych zgromadzeń, apatja przeważnej 
c z ę ś c i  członków nie ustaje, a zaległości,  
na których zmniejszenie rachowaliśmy, po­
zostały też same lub spotęgowały się nawet.

Do kłopotliwośoi położenia naszego  
przyczynia eię i to jeszcze, iż uchwalona 
przez Wys. sejm subwencja dla szkoły du- 
blańskiej wypłacaną jest półrocznemi rata­
mi z dołu, gdy tymczasem Towarzystwo 
wszelkie wypłaty z góry uiszczać musi.

To wyczerpało fundusze nasze tak da­
lece, źe kasa Towarzystwa najbliższych, w 
miesiącu grudniu przypadających wypłat u- 
iścić już nie jest w stanie.

Nie mając z nikąd nadziei otrzymania 
jakowego zasiłku (subwencja bowiem kra­
jowa za drugie półrocze dopiero w sty 
czniu r. p. podniesioną być może), nie po 
zostaje nam nic innego', jak odwołać się do 

■ serc obywatelskich tych szan. członków, 
którzy dotąd z przynależnych rat się nie 
uiścili.

Tym celem dołączamy dotyczący rachu­
nek , upraszając o jak najspieszniejsze t:- 
goż zaspokojenie.

Czynimy zaś to tem śmielej, iż pomy­
ślny stan zbiorów tegorocznych i niezłe ce­
ny ziemiopłodów, podają każdemu istotnie 
Towarzystwu życzliwemu możność uiszcze­
nia się z tego dobrowolnego, obywatel­
skiego długu. Zła tylko w o la , lub otwarta 
niechęć ociągać się jeszcze może — a takich, 
chcemy wierzyć1 nie masz w Towarzystwie 
naszem.

Uwzględniamy i to wszakże, że mię­
dzy zalegającymi w opłatach szan. człon­
kami znajdzie się wielu, którzy, przez stek 
nieprzychylnych okoliczności. a mianowi­
cie z powodu nieurodzaju lat ostatnich, 
zapędzili się mimo najlepszej swej woli w 
tak znaczną zaległość, iż dziś uiścić ją na­
raz jest im niepodobieństwem, a przynaj­
mniej wielce uciążliwem. Takich uprasza­
my. aby na teraz choć cząstkę zaległości 
(za lat dwa lub trzy) uiścili; a co do re­
szty, dałby się może obmyśleć środek jaki 
na najbliższem ogólnem zgromadzeniu

Szłoby jedynie o to, aby od tej chwili 
począwszy, wszyscy pozostali w gronie 
I owarzyatwa członkowie uiszczali się z rat 
przypadających jak najregula niej — i nie 
spychali całego ciężaru utrzymania Towa­
rzystwa n i  szczupły zastęp tych szan. 
członków, co gorliwością prawdziwie oby­
watelską wiedzeni, bez względu na z!e lub 
dobre czasy, spieszą rokrocznie z wniesie­
niem opłat swoich na utrzymanie tej kra­
jowej instytucji.

Przeciążenie bowiem tak ie staje) się  
krzyw dą w dwojakim kierunku. K rzywdą 
dla Towarzystwa, — bo to pozbawioue bę­

dąc środków, ani sił należytych »ni energii 
całej rozwinąć, a częstokroć i zobowiązań 
swoich dotrzymać nie może. Krzywdą'też 
dla tych najgorliwszych członków. — al­
bowiem Towarzystwo w zamian za ich gor­
liwość żadnej im odpowiedniej korzyści 
ofiarować nie jest w stanie, a której się 
tak słusznie domagać mają prawo.

Takich to najgorliwszych członków 
imiona, ma sobie komitet za ob (wiązek, 
podać na najbliższem ogólnem zgromadze­
niu do zasłużonego uznania. Ich to howiem 
zasługą jest głównie, że Towarzystwo czasy 
te trudne przetrwało i szkołę od rozbicia 
uchowało.

W końcu odzywamy się do tych szan. 
członków, w których przekonaniu Towa­
rzystwo już się przeżyło, lub wcale nawet 
krajowi jest niepotrzebne, ażeby zamiast 
pobocznych szermowań i usuwania sie mil­
czącego od pełnienia przyjętych na się o- 
bowiązków, otwarcie i stanowczo z grona 
Towarzystwa wys ąpili. Uszczupli to wpra­
wdzie szeregi nasze, ale tem mocniej ze­
spoli pozostałych, a komitetowi p0da mo­
żność przynajmniej obliczeni się dokładnie, 
jakiemi siłami Towarzyąjwo nie idealnie, 
ale realnie rozrządzać może.

II Przy tej sposobnoś i zawiadamiamy 
szan. członków, iż uchwalona na zimowem 
zgromadzeniu reorganizacja Towarzystwa, 
przez podział na oddziały obwodowe, do­
tąd zatwierdzona nie jest.

Według zasiągniętych wszakże infor- 
macyj w Wiedniu, jakoteż zaezerpanych tu 
we Lwowie, jest wszelka nadzieja, a  od­
powiedź jeszcze przed zwołaniem zimowego  
zgromadzenia nadejdzie.

P rzy jech a l i  do L w o w a  d. 5 . gru­
dnia. Fp hr. della Scalla H. z Liska, Ja­
siński T. I Zakrzewski G. z Ostrowa. Mic­
kiewicz W. z P ryża, Malczewski Hen. z 
Gm łowód, Pierzchała Ign z Uszkowic, 
Tretter K. z Podlipia, Wysoczariski Bazyli 
z Laszek doi y e h , Rutkowski Roman z 
Ostrowa.
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GAZETA NARODOWA z dnia 7. grudnia 1866

ODEZWA do ANONIMA.
J'Vny Itr. Krasicki, prezes grilie. fDn. 

Towarzystwa kredyfowrgo otrzymał tomi 
•Iniauti pocztą lwowską (iwa Kxtrakty ta­
bularne z naT-piijąt em'piimem :

„JWn> Prezesie! Podczas k a den "i i sej­
mowej akta za pewno honorarium od archi­
wisty wyżyczone, załączają się. (Podpisano) 
Poseł sejmowy.“ — Ponieważ postępek taki 
po cl aga za sobą wielką odpowiedzialność i 
stawia urzędnika Instytutu krajowego w na­
der niekoriystnem świetle przeto podpisany 
archiwista tjalic. stanów. Towarzystwa kre­
dytowego uorasza A \ O M ) l A ,  ażeby raczył 
w sposób mu najdogodniejszy rzei z bliżej 
wyjawić, mianowicie: kiedy i przez kogo 
rzeczone akta wydane zostały? <1012 1—1 

Ł o z iń s k i .

W księgarni F. II. R ichter  we Lwowie 
jest do nabyci*:

„Banditen im Frack“
„Politiseli soc ią lc i R om an ans der Ge- 
genwni-D1 w 10 zeszytaeli z drzeworytami•, 
zeszyt kosztuje 25 cnt. Już wyszedł drugi 

zeszyt. 4011 1 — 1

Uwiadomienie
o dzierżaw ie.

Dobra „M ilno" z przyległościam i: 
„Gątowa, Podliski, Bukowina i Ka-
minnlra” maj fł c. r»Zrai 360 nrów. osady, 
IIIIUIIKd , 0 (jwóch folwarkach w obwo
dzie złoczowskim, od Tarnopol* 3, od Bro­
dów 4. od Złoczowa 5 mil odległe, przy 
głównym trakcie Zbarazkim i Brodzk m po­
łożone, obejmujące 780 morgów ornej ziemi, 
135 morgów sianożęei, przeszło 1000 mor­
gów pastwisk w lasach, z nowym w y go ­
dnym murowanym domem mieszkalnym, z 
gorzelnią na 105 wiader codziennego zacie­
ni, z \< o"lo'-vni.“. stajnia, stodołą i mloe.ar- 
n ą .  które to wszy-tkie hud;.nki są muro­
w a n o  — z v s rys t kie mi innerai budynkami 
gospodarskiemi, z propinacją w sześciu 
karczmach . z czynszem z dwóch kąsani 
dla c. k. straży pogranicznej, z pi d on n  
i asiekami, z sprzętami gospodarskiemi. z 
domami i ogrodami dla służby i czeladzi 
skarbowej, z dodaniem drzewa do gorzelni 
i na opał, są od IsOT roku du lat kilka do 
wydzierżawienia.

B liż szych  s z c z e g ó łó w ,  lej d z ierż a ­
w y  dotyczących  udziela  w łaśc ic ie lk a  
tego majątku', w c  l .w o w ie  przy ulicy  
M ąjerow skiej  nr. domu O l i ’/ ,  lal* z a ­
rząd d óbr w miejscu, ostatnia poczta  
, Z alożceT______________________4'TU 1 - 3

Obwieszczenie.
W kancelarji Zakładu zasfawniczego 

ormiańskiego „Hi Montis" odbędzie si? na 
dniu 14. styczida 1807 w zwyczajnych go- 
dz naeh publ c z n a  licytacja, na której zale­
gle klejnoty, siebra i in ,e fan‘y. sprzeda­
wane będą. 400 2—3

LwÓw" duia 3. grudnia 1800.

Ekonom
Listy przyjmuje się frai 
Wielkie Oczy poczta Kr

Leśniczy

kawaler, z kilkule­
tnią praktyką w go­
spodarstwie, znaj­
dzie umieszczenie.

Listy przyjmuje się franko do Zarządu dóbr 
Wielkie Oczy poczta Krakowicc.

kawaler, egzamino­
wany'. który do­
kładnie wymiar 

drzewa knbicznie 
rozumie ZD*j dz i e  umieszczenie. Listy fran­
ko do Zarzsdu dóbr Wielkie Oczy. poczta 
Krakowiec. ________ 3j97 2 ^2

Księgarnia KA R OLA  W IL D A  we Lwowie 
otr ymala główny skład i ekspedycję

Sprawozdań stenograficznych
z posiedzeń teraźniejszej ( 4 )  Sesji

Sejmu galicyjskiego.
P rzedpła ta  oblicza się p > 0 cnt. w. a 

od arkusza druku w dużej 4ce i przyjmuje 
sie na p ie r w sz y c h  50  ark u szy  w kwocie  
3 zlr. w .  n. 3077 3—3

Na ekspedycję pocztową dołączyć na­
leży tymczasem ł  zlr.. coby zaś jeszcze 
dopłacić wypadłej pobranem zostanie na 
poczcie.

Tylko do tego u r z ę d o w e g o  
wydania dodawane będą wszystkie A llc -  
gala, jako to wnioski do ustaw i t p.

3 49 U w iadom ien ie . 4 - 1 0

Dobra 1'robuźna
z przyległościami w obwodzie czort- 
kowskim. zar iera ą e 1.600 morgów or­
nego puli, 500 morg sianożeci. ogrody, 
s t a w .  razem p r zesz ło  2.IOO morgów, 
z gorzelnią. 3 mlocarniami, 2 młynami, 
do w y d z ie r ż a w ie n ia  od 24. cze rw ca  
18(57. — B liższa  w ia d o m o ś ć  u w ła ­
śc ic ie la  A ntoniego Z a w a d zk ie g o  w  

S tiszczyn ie ,  poczta  M ikulioce .

«MV,
■Maran

Jestto nieocenio­
ny środek pro­
sty i ta: i, a nie­

zawodny pr/c- 
e ;w najiiporezy- 
v- s /y  ii: za!w a; - 
dzeiiiom , żó łc i ,  
zaiiióleuiil ż o ­
ł ądka.  zap a le­
niu k iszek , b o ­
leśc iom  ż o łą d ­
k a .  w yrzu to m  

uaskorny m, 
g o ść c o w i (reu- 

u »  b w m  m alyzm ow  i)
■i ( U r ł U i ,  podusi ze .  bra 

k o w i regu larn ośc i m iesięcznej,  w  w ie  
ku k r y ty c z n e g o  przejścia ńp.i, a w  
ogó le  p r z e c iw  w s z e lk i m  s łabościom  z 
n ieezs to śc i  k rw i i zep su ty ch  hu m orów  
p o c h o d z ą c y m .

Prawdziwe pigułki Uauvina konser­
wują się bez uszkodzenia czas bardzo 
długi, wynalazca od niedawna przygoto­
wuje je umyślnie zastósowane do klimatu 
Polski. 3015 4 - 2 4

Dostać można we Lwowie w aptece pp. 
1*. M ikolascha i Z. Rukera pod Me Innym 
orłem, w Krakowie w aptece p. He dyka,  
w Brodach w aptece p. Franzosa.

Sprawdzenie.
Pan Józef J a o r  ki w Gazecie Ntrodimej 

nr. ‘213 pod t yt nbm „Wyjaśnienie" twier­
dził, iż sprawa jego familijna, o którei ró­
żne rozsiewają wieści, przeżeranie wraz z 
p. Malczewskim w drodze dobrowolnej, za- 
godzoną została, i nazwał takie załatwienie 
spraw y „sąd, m obywatela! im.* Pan Mal­
czewski zaprzeczył temu twierdzeniu, w y­
wodząc. iż sąd obyrwatelski miejsca mieć 
nie może, gdy t tronu interesowana jest 
małoletnią.

Nie wiem dla jakich przyczyn p. Mal­
czewski w tym dnchu p. Jaworskiemu od 
powiedział, ale czuję sic przymusz nym, dla 
wyjaśnienia prawdy oznajmić, że strony in­
teresowane tak mnie jak p. Malczewskiego 
do zagodzenia tej sprawy fimilijnej we­
zwały, żeśmy wspólnie warunki ugody o- 
znaezyli. strony zaś, nam pod słowem ho­
noru dotrzymanie warunków przyrzekły.

Czyli takie załatwienie sprawy sądem 
obywatelskim nazwać wolno, czyli małol - 
tnosć strony uwalnia ją od dotrzymania za­
wartej pod słowem honoru ugody, jest t-> 
pytanie, na k fóre każdy lic :ciwy człowiek  
odpowiedzieć jest w stan e-. -/atem ni ■ my­
śląc w rozprawy dalsze się wdawać, p o ­
wtórzyłem fakt, za któiego prswdz wość 
ręczę, ' 3 90 2—3

Zyrawa dnia 12. października 1S 6.
M ic h a ł  C z o y k o w ś k i .

Dr. Adam Geisler,
mianowany adwokatom krajowym do Zło­
czowa. w drodze zamiany do R z e sz o w a  

przeniesiony, otworzył

w  Rzeszowie kancelarję 
adwokacką. :i0-->g 2 —a

W y p r ó  l i o w a n y  j a k o  n a j s k u t e  
3041 c z n i e j s z y  . ś r o d e k  3 _ 4

od bolu zębów,i
który dh użycia tylko powierzchownego,  
przed nn/rni środkami ma pierwszeństwo, 
gdyż urn tę racjonalną korzyść, że przy 
użyciu onegoż im e zęby się nie psują. 
Przez 3 lut ; istnienia swego, zjednał sobie 
ten środek Dra. Ma r t i n  L e s a n i e u r , 
wielką sławę, gdyż pomaga on od wszel­
kiego rodzaj a holu zębów, ud fluksji, od 
reumatycznych cierpień, a nawet przy -c- 
p utycli zębach zsnimern nerw, i ból u-dn­
ie. — Dosttć można tylko u Ludw ika  
Kbenbergera. aptekarza w e  L w o w ie ,  i 
u pp. S cha it ier  i 9-póiki w  R z e sz o w ie .
Cena wc Lwowie 7 zlr., z  przesył­

ka pocztową 1 złr. 10 et.

KANTOR
inie res 6 w  p ry  w a lny eh

Ludwika Sroczyńskiego,
nowo restytuowany za z ■/woleniem wyso­
kiej <. k. komDj Naraiostni- iwa w Krako­
wie, rynek główny nr. 43 na Isznm piętrze 

obok kościoła Panny Marii 
Poleca sprzedaż i ku.,no: D óbr z ie m ­

skich . rea lności  m iejsk ich  , la s ó w  i 
d rzew a ,  zb o ża  i w s z e lk ic h  produktów .  
St.ręezy: D z ier ża w y ,  p o ży czk i  p ien ię­
żne .  Przyjmuje komisa 1 udziela informi- 
cji w  w sz e lk ic h  p rze d s ięb io r s tw a ch  
handlu i przem ysłu . LTmie zeza:  R z ą d ­
c ó w  ek o n o m iczn y ch ,  le ś n ik ó w ,  g o r z e l ­
n ianych . nauczyc ie l i  pry w a tn y ch ,  g u ­
wernantki,  b ony i s łu żący ch .  3045 2 —6

6.802 urzędników
polskich, ruskich i lit ewskich
z c z a s ó w  P o n i a t o w s k i e g o
(od tegoż koronacji do -pierwszego rozbioru), 

m i a n o w i c i e :
Ministrowie, dygnitarze, różne 

korni\je, - knrbowość. sądo­
wnictwo i inne publiczne
urzędu.......................................osób 8:19

Wojewodowie i kasztelnny, • * 131
Komisarze do ułożenia kwarty

i puglównego, „ 217
Stan duchowny, . . . „ 744
Wojskowość, „ 314
Urzędnicy ziemscy i grodzcy :

w Wielkopolsce . . „ 1.053
, w Małopolsce . . „ 1.282

na Litwie „ 1.127
w Pntsieeh . . . „ y 27

Posły sejmowe. . . . „ 828
Wszyscy są według porządku na ta­

blicach umieszczeni i rejestr dołożony, za 
pomocą którego każdą osobę łatwo zna­
leźć i pr/.ekonać się. jaki urząd piastowa­
ła. Bardzo wiele familij żyjących zna dzie 
tu swoich niedawnych poprzedników Dzieła  
tego można nabyć w c  L w o w ie  u w ła ś c i ­
c ie la  kawiarni teatralnej, w  K rakow ie  
zaś u administratora domu przy  u licy  
Floriańskiej, nr. 351. 2987 2—2

Kurki przeciw  astmie, aptekarza

Levasseur
leczą rychło i niezawodnie najuporc.zywsze 
astmy. — Dostać można w Paryżu 11 wyna­
lazcy przy ulicy de la Monnaie 19, w War­
szawie w składach materjałów aptecznych 
W W. panów Galie i Mrozowskiego. we Lwo­
wie wyłącznie w aptece Wgo. Piotra 41 i- 
kolasrhn. 3016 4 - - 1 2

FARRYKANT
w

1L
WYROBÓW 

O P A W I E

W S i l ,
METALOWYCH

na o. k. Szlązku aushjackim.
W A ŻN E DLA PO SIA D A C ZY  GORZELŃ.

Przyrząd no wego pomysłu, zastosowany do aparatu, a służący do oddzie­
lenia olejku swędncg ’ 0  td  uicdt gonu i bnihy, tak, że w cbwili pędzenia i w 
jednym, a nawet krótszym cz-sie, bez najmniejszego uszkodzenia wydatku 
spij)tu u, i owszem, będzie on tylko czyściejszym i 'silniejszym.

Przyrząd ten nietylko zastosować można przy urządzeniu nowycb ap a­
ratów, ale równie i do dawnych, jakiejbądżkolwiek konstrukcji, dorobionym 
być może.

Ważność (ego przyrządu uznają gospodarze, którzy utrzymują przy go­
rzelniach na opa-ie bydło lub owce, a zwłaszcza ci, którzy dla własnego cho­
wu inwenlarz wykarmiają, albowiem usuną wszelki dotąd doznawany wpływ 
szkodliwy, a osiągną prędsze a zdrowe wy ka mienie.

W iiy. S zum łak ow sk i w  Opawie.
W posiadłościach naszych postawiłeś 1’an aparata gorzelniane z c. k. uprzywi- 

lejownnera u l e p s z e n i e m ,  przez które w krótszym czasie, z mniejszem użyciem siły 
i ze znaczną oszczędnością paliwa, stosunkowo do innego urządzenia aparatów otrzy­
muje się spirytus iiad 90% Trallesa. wszystkie bowiem części alkoholiczne nietylko z 
roboty,‘ale i z takzwanych niedochodów zostają oddzielone.

Ody nas to ulepszenie najzupełniej zadowolnilo, obowiązkiem naszym jest ulepsze­
nie to każdemu posiadaczowi gorzelni polecić, tem więcej, że przy innych dawniejszych 
aparatach może być małym kosztem zaprowadzone.

Oprócz powyższych korzyści, zasługuje na uwagę 1 to, że producent zyskuje przy 
takowem ulepszeniu nietylko na ilości i gatunku spirytusu, ale i wolne od olejku n ie­
dochodowego wywary otrzymuje.

Budna d. 2. listopada 1866 r, 39I8 3—3
J ó ze f Dąmbski. — Z Sędziszowa W incenty Ł o d zią  Rogaliński.

G ł ó w n y

Skład towarów komisowych
( w  domu Gromadzińskich, plac M a r j a c k i )  

KTr. 3 4 2  m.
z O: tając jak najlepiej zaopatrzonym w towary świeże, jakoteż i temi czasy nowemi g a ­

tunkami powiększonym, zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż:
Ornaty greck ie  z materyj szychowych . , . od 30 złr. do 120 xłr.

„ ' łac ińskie  „ „ . . . . „ 25 „ „ 80 „
Wszelkie zaś zamówienia na takowe jak najakuratniej wykonuje.

Płótna, w e b y  i-iiinhurgskie prawdziwe 
„ „ ir landzkie
„ „ holendersk ie
„ sztuki 30-łokciowe  

Garnitury s t# lo w e  .
S e r w e ty  „ tuzin
Obrusy' „ sztuka
R ęczn ik i łokciowe . . . .

„ tuzinowe . . . .
Chustki płócienne tuzin

batystowe „ . . .
K oszu le  nięzkie  płócienne 

„ „ perkalowe
„ d a m sk ie  . . . .

K a l ison y  płócienne . . . .
D re lichy  nieianne łok. wied. .
C eraty  w różnych koi >rach ł. w. .
Ulaterjc m e b lo w e  w e łn ia n e  .

„ „ j e d w a b n e
D y w an y  na ściany i pod garnitury meblowe w ró­

żny: li g-itunkach i wielkościach na łokcie 
Chodnik i łok. wied. . . . .
Firanki odpasowane •

„I na łokcie . . . .
P l e d y  m ęzk ie  
Kołdry i k o c y k i  wełniane

od 26 złr. ----- Cnt. do 140
n 80 7) — 71 -  180
n 22 n — n — 85

7> 8 71 50 71 -  40
D 6 n — 7) — 120
» 3 m — 71 — 18
Ti 1 50 n — 6
n — 7> 17 n

_  —

n 6 n — n -  18
n 2 n 75 n — 15
7) 4 7) — 71 -  24
n 2 71 — n -  13
n 1 n 80 n -  3
n 2 7) — n — 9
r . 1 71 50 n — 3
r. — 7) 35 71 -  1
71 1 O 10 « -  1
71

2 n 60
»  * wyżej

n 5 71 50 n n

n 2 71 — « do 4
Ti — * 45 *5 -  1

n 5 ł t 50 » -  15
n — » 35

71 —  _ _

n 8 71 — n -  24
7) 3 71 25 -  16

-  -  60

5
18

10

90

"fasonach, po n a d zw y cza j  nizkicii cenach dostać mo/na. 4009 1 - 3

I I A L I C M I I N
Kalendarz powszechny  

na rok 1 8 6 ^
w y s z e d ł  1 5 .  l i s t o p a d a  1 8 6 6 .

Pojedynczy egzemplarz kosztuje 5 0  cnt. 
t u z i n .................................................4  zlr. 5 0  „

Zawiera część  św ią teczn ą ,  op is  s z c ie g ó ło w y  w s iy s tk ic h  m iast p o w ia ­
tow ych  w Galie,i, s ta tystykę  Galieji i innych  Ziem polskich, u s ta w ę  
g m in n ą , tlziaT informacyjny, g o sp o d a r s tw o  i inne rzeczy, W k alen ­
darzu zw y k le  umieszczane. Oprócz tego  dodana j e s t  m L s a - j B M  
G a l i c j i ,  podług  zap row adzonego  w ła śn ie  podziału  admi 
uis iracyjn ego  na 14 p o w ia tó w .  2984 8-?

8 * -  Nabyć można w Administracji „Gazety Narodowej*4, 
w drukarni K ornela Eillera i we w szy stk ich  księgarniach .

Ja k o  najpew niejszy i najlepszy  środek na porost  
w ło só w , polecamy od wielu lat najzaszczytniej znaną

c. kr. w y łą c z n ie u p rzy w ile jo w a n ą

Pomadę Tanochii,inową
Po 5— 10-dniowem użyciu takowej zapobiega się nietylko wypadaniu w ło­

sów, ale pomaga się oraz nowemu porostowi tak dalece, że włoj otrzyma swój 
naturalny kolor, miękkość i połysk. Pomada ta bywa od wielu znakomitości le­
karskich z najlepszym skutkiem polecana, w dowód czego złożone sa u w łaści­
ciela przywileju chlubne świadectwa.

Ignacy Pserhofer, apt. w  W iedniu  Ottakring.
Cena w ie lk ieg o  s ło ika  2 zlr., przy p rzesy łce  pocztą p ła ­

ci s ię  o 10 ct. w ięcej.
D ostać  m ożna w e  I .W O W IK  u apt. Piotra Mikolasełia , Adolfo Ber-  

l in e ia  i w  handlu A. Steifo S y n ó w  — w  KR A KOW IK u J. Jahna — 
w  TAR NO W IK  u J. Jahun. 2983 4 _ 6

FILIA BANKU
A  N G L O - A U S T R I A C K I E G O

przyjmuje wkladl& i p le n if ia se  do oprocentowania w godzinach kaso­
wych o d  9  — 1 Rano i od 3 — 5  po południu, wydając na takowe

^sygnały Ikasowe
opiewające na

zlr. 100, 500, 1000, 5000
4  
4 1
5

2098 2 0 - ?

odAsy gnaty procentują się: p r z y  a p ł a i i e  n a  o k a z  (a  v u e  p a y a b l e )
„ dwudniowem  w ypow iedzeniu  . . . .
„ ośmioduiowem „

Powyższe asygnaty filii przyjmuje tudzież kasa główna banku anglo-au- 
strjackiego we Wiedniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypJaty.

")•>
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W ydawca: Witalis W. Sm ocłiowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański Druk Kornela Filiera.


